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Listy z Laponii 
albo 
Leon i Celina 
(przez Franciszka Rychlickicgo "). 


Hrabina *** posiadała naypięknieyszą ma- 
iętność w ekolicy Krakowa, Oddawszy się 
samotności żyła wniey długo spohoynie Kąr- 
mioua naysłodszemi nadzieiami i miłą sercu 
iey pamiątka. Życie to iednah zmieniło na- 
gle całą pa śwoią. Huczne zabawy i fes- 
tyny zaięły mieysce iednostaynośći wieyskiey, 
Sasiedzi i przyiaciele zapraszani byli bez 
pzerwy. Hrabina była szczęśliwa. Ale to, 
Co ią nszozęsliwiało, nie były festyny; ona ie 
Zawsze mieć mogła, bo należała do nayma- 
iętnieyszych w eałey okolicy. Nie, ona była 
więcey iah maiętna, ona była czule kocbaną 
matka. Jey Leon powrócił z dalekićy podró- 
ży. Szozęścia, iakiego doznawała na widch 
dyDa, nie będę opisywał. Matki, wy, mię zro- 
zumiećie. Leon z orężem i książką w ręku 
Odbył prawie wszystkie wyprawy, htóre w 
Ostatnich lIstach napełniały trwoga Europę, 
Leon im więcey widział, tym więcćy ieszoze 
widzieć pragnał, i ta rzecz iedna tylko mie- 
Szała szczęście Hrabiny. 

„Ożeńh go WPani Dobrodzieyka, mówił 
Pałkownik zięć ićy, który niedawno przybył 
z żona dzielió radość matki. Ożeń: go WPa- 
ni Dobr., a tym sposobem zaradzisz wszyst- 
kiemn. Nic bardziey do doma i spokoynego 
Życia nie wiąże, iah szezęśliwe małżeństwo. '* 

— Jeżeli się tylko nie zakochał: w iakiey 
Laponiance, to nam ta nie powinno zbywać 
na sposobach do tego, dodała Pułkownikowa. 

„Jakiem i ia myślała , odpowie Hrabina, 
i dla tego was, kochane dzieci, zaprosiłem 
do siebie, ałe widzicie, że starania moie by- 
ły dotąd daremne. Z oałey okolicy poznał 
inż panny, a przecież zimny iah północ, z 
ktorey powrócił, zostaie. Chodzi samotnie, 


*) Naśladowanie z Niemieckiego: Schatfirungem, 
Leipzig 1803: . 
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często się zamyśla, a chcąc go słyszeć mo- 
wiącego potrzeba z nim gadąć o iskiohsis 
krainach , o których ia dawniey nazwishu nie- 
słyszałam. 

„ Zamyśla się?. rzekła Pałkownikowa. 
Móy mężu, czy piękne są Laponianki ? 

— Naturalnie, odpowiędział Pułkownik, 

nic nie masz pięknieyszego w całey Laponii. 
Hrabina była coraz niespokoynieysza. 
Po oddałenin się dzieci z pokoiu kazała wo- 
łać do siebie Wacława , starego sługę iy syna. 
„Móy Wacławie, chcę z toba mówić o 
Leonie. Ty znasz go dobrze, bo od dzie- 
«©ieństwa zawsze hyłeś przy nin. Powiedz mi. 

— Tak iest Wielnożna Pani, przerwał 
gadatliwy Wacław chwytaiac z zapalem plus 
bioną sposobność do wówienia, ia go bawi- 
łem na mioich ręka, ia wodziłem do szkoły, 
ia stałem przy nin w owym dniu goracym 

CE E 
P „Achł przestañħń; drzę ieszcze oała na to 
wspomnienie. Mów mi rączey o waszey oslĄ- 
tniey podróży. 

— Ta niema nic lepszego w sobie. Te- 
mu się ieszoze dotąd wydziwić nie mogę po- 
co móy Pan tak daleko ieżdził. 

„Cóż przecie robił ? 

— Łaził po wszysthieh Kłtach, wszystko 
chciał sem widzieć i sam bydż wszędzie. Z 
hakiem okntyn w ręku ślizga się iah piłką 
ze śniegu po Iodowatych górach. Zima nasze 
iest tylko chłodzącym wietrzykiem na prre- 
ciw zimy tych niedzwiedzi. Chaty ich bez 
okien podobne do iam wilczych, gorsze od 
naszych chlewów ; ianie raz iah pieq zmarzły 
w mich leżałem. Tron rybi i Kawał saszony 
w dymie psa morskiego są łakociem „ nad któe 
re za Szwecyią nic nie masz lepszego. Gdybw 
ei ludzie chcieli mię n siebie Królem zrobić a 
tobym im za tę łaskę podziękował. 

„Czy piękne ss ich kebiety? 

— Pan móy nie raz ie chwalił i nie ras 
żartował z niemi, ale ia tam nic nie widzia- 
łem pięknego, tylhe, że to się teraz wszystko 
inaczey widzi iak w owych latach grzesnych, 
kiedy się młodym było. _ 


7 
. 


„Powiadasz, Że Pan twóy nie raz Żarto- 
wał a przeto musiał bywać wesołym, dla 
ezegoż nim teraz mie iest ? 

-—— Wiem ia i tego przyczynę. 
Mów Wacławie, cożby to bydź mogło ? 
—  Niechay mię Pani nie wyda tylko ze 
sekretn. Temn wszystkiemu są listy winńe. 

„Jakie listy? zkąd? 

' — Z Laponii. Ja ieden odbieram ie i od- 
daię. Naywięcey iest ich z pieczątką , w któ- 
rey płomienie na ołtarzn goreią. Tey Nie- 
dzieli przyniosłem taki Pann moiemn. 

Taiemnica ta zatrwożyła Hrabinę. Pnł- 
kownikowa, którey się matka nayprzód zwie. 
rzyła, obrała naykrótszą drogę do odkrycia 
całey prawdy. Pewnego poranku wchodzi do 
brata i predha iah strzała, leci w iego obięcie. 

»Kochany Leonie, inż tedy zostaniesz 
z nami? , 

— Zostanę, bo matka nasza chce tego. 

„Umiem cenić powolność twoia. Ale 
powiedz, czy cię prócz chęći do podróży 
bie ciagnie iesacze co innego? Leon zaczął 
się rumienić. Pnikownikowa sciskaiac go, 
ehciała odkryć w twarzy całą taiemnicę, on 
gaś spuscił oczy i uśmiechnął się. 

„Dosyć na tem, iużeś mi odpowiedział, 

— Coż takiego? Nie roznmiem cię, 

„Ale ia cię rozumiem. Ty kochasz się. 

»—  Zartviesz siostro. 

„Móy drogi Leonie, nie ukryway przed 
mami twoich myśli: Mama i ia chcemy cię 
widzieć szczęśliwym. Ty kochasz ... Ożen 
się; ia ci chcę z serca do tego dopomódz. 
Tylko zapomniy e dalszych podróżach. Ma- 
ma pasza nie zniesłaby więcey twoiego odda- 
lenia a iabym straty iey nie przeżyła. Leo- 
nie, tys zewsze był dobrym synem i bretem| 
Mów prawdę; ty kochasz. Nie zgadłamże ? 

— Nie wiem, co ci odpowiedzieć na to. 

„A tozabawnie. Jegomość nie wie, czy 
Rocha ałbo nie kocha. Ale ia zato wiem le- 
piey od WPana. Gdybym , na przykład. pe- 
hazała ci bilecik z ołtarzem, czyliby płomie- 
nie iego nie zarumieniły cię ieszcze ? Leonie, 
nie kryy przedemnaą twarzy. 

Siostro, day mi odetchnąć. Już ci 
wszystko opowiem, nie śimiey się tylko ze maie. 

„Skromnie i z uwagą, iah Dziewica 
„Błońca, słuchać cię będę. 

— Cała te historyią iest dziwaczną i ie- 
dynie w swoim rodzain. 

„Nie to, taka bydź powinna. Gdziesz 
iest miłość, coby nią choć raz nie była? Na 
amanta iesteś w samćy rzeczy troche za ro- 
zamny. Rozum i miłość są rzeczy zapełnie 


sobie przeciwne. Miłość ieśli nie marzy, 

nie dziwaczy , nie szaleie, nie iest iniłością, 
— Więc dobrze, dowiesz się o wszyst- 

kiem, chcę nawet użyć cię do pomocy. 

„Zmiłuy się, tylko niewysyłay mię do 
Laponii. Gdzieś poznał twoiy piękność ? 

Nigdzie. : 
„Nigdzie? To nie znasz ièy? 
— Znam i znam ią bardzo dobrze. 
iest aniołem moim. 

„Naturalnie | Spodziewam się iednak, że 
ieszcze bez skrzydeł i mieszka na naszym 
padole płaczu, 
O bilka mil za Poznaniem. Jey serce, 
iey dusza zachwyca mię całego. 

„Taraz cię poznaie, że kochasz. 

— Zreszta nie iest piękną ani bogatą. 

„Nie piękna ? Nie wiesz co gadasz. Ona 
iest zapewne wizerankiem piękności kobie= 
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cey i zbiorem wszelkich doskonałości. Ale 
ieszcze raz, gdzieś ia poznal ? 
— Nigdzie, iużem ci powiedaiał. Chcę 


ei przecież okazać ićy sylwetkę na moich 
piersiśch. 

Pułkownikowa długo się iey przypatry« 
wała. Twarz była blada i niepiękna, czułość 
iednahkże i dobreć zdawały się w części ia 
okraszać. 


„I w tym tedy obrazku sakechałeś się 
Leonie ? 


— Nie siostro, nie w obrazka. 
słuchay. 

Kiedy przybywszy za urlopem do doma 
iuż nie zssiałem Oyca przy życiu, żal i smu- 
tek opanowały mię całego.  Uczueia te bole- 
éne nie były gwałtowne, ale tem głębiey o- 
siadły w sercu moićm, im więcey spokoyna 
rozwagą dozwalała mi rozpoznać ' wielkość 
straty naszey. Często się nad nią zastanawia- 
łem, i w tahiem usposobieniu umysłu złoży- 
łem wiersze z muzyka, które móy Szef do 
druku podał. Kilka miesięcy poźniey odebra- 
łem list usstępuiacy od nie znaiomey osoby: 

Mei Panie | 

Może to oo ozynię, iest nie przyzwoito- 
ścią że strony moiey, ale przebacz WPan 
dziewczynie, która tą razą wdzięczność nad 
zwyczaie przenosi. WPana winna iestem 
wiele. Móy Oyciec, móy drogi Oyciec żyć 
przestał. Śmierć iego zaczęła niszczyć wła- 
dze ciała i umysłu moiego. Zdawało mi się, 
że chodzę wśród okropuych straszydeł po 
zwaliskach świata wygladaiąc wschodu intrzen- 
ki, co mi przyświecać miała. Posępne da- 
chy przeymowały iey promienie. Nie pamię- 
tam, co się wtenczas działa w okóło mnie, 
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wióm tylko, Że wiele cierpiałam. W takim 
stauie okropnym usłyszałem raz mnzykę ze 
spiewem. Była to muzyka WPana. Ach! 
straciłeś tekże iah ja, twoiego Qyca i cznłeść 
iah ia, tę stratę. Niebo wydało zapewne mu- 
gykę na naszą pociechę. Jey boska władza 
wzruszyła całą istotę moią. Rozpływaiąc się 
we łzach na iey wdzięczny odgłos czułam, 
isk ze spadxiąoeji łzami orzeawiało się skrze- 
pie serce moie, Zaczełam oddychać wolniey. 
Spiew W Pana, iah miły wietrzyh wiośniany, 
TOzwinął smntne widziadła moie, Ciemność 
zaczęła astępywąć, jntrzenka przyświecać i w 
końcu poznałam osoby, co mię otaczały. 
W Pan uratowałeś mię. Mauzyha iego napawa 
ok ać tmutkiem, ale ia się czuię szozę- 
di ^w tym smutku. Tony iey i spiew są 

a mme nowym światem, w którym rada 
ie Dream *). Może to iest nowy zawrót. 
no adż co chce, .strata moia go usprawie- 

iwa. — O to sa pierwiastki móiey myśli i 
Tehi. Spełniłam postanowienie.  Przebacz 
WPau i bądź szczęśliwszym odemnie. 

Celina... 8. 
„»Wybornie! Rzekła Pułhownikowa śmie- 
iag się. My słabe tworzenia płahałybyśmy z 
ozałosci nad takim listem, lecz wy mocne 
duchy rozumiecie inaczey. Ceż daley? 

— Jedna grzeczność pociąga druga za so- 
ba. Możnaż było nie odpowiedzieć na list 
taki? Odpisałem. Użalałem się nad wspólna 
naszą stratą, ciesęyłem ią i siebie. To mi 
ziednało hrótka odpowiedź. Pisałem ieszcze 
Taz. Odpowiedż i pytania tah przeciągnęły 
naszą korrespondencyę, żeśmy iey nie znaleźli 
końca, Każdy list był nowym krokiem do 
wzaiemney nfnośći. Dusze nasze stykały się 
Z sola i zawarły zwiszek, który nie ma nio 
wspólnego ze zwyczayneimi stosunkami życia. 

as nie wiążą zmysły, smaiątek, interesa i 
tysiączne tego rodzain nboczne widoki. Je- 

el mieszkańcy nieba kochają się i wzaiem- 
nie udzielają sobie uczncia, to muszą tah 
CZUĆ i kochać, iak my tu dwoje na ziemi. 


Siostro! Ta czaruiąca piękna duszą Celina 
natchnęłą mnie oboiętnościa hu reszcie płci 
śwoley, Widziałem tyle dziewczat, lecz ża- 


dna nie była w stanie zaiąć iey mieysoa. Ale 
Coż widziałem ? Iestoty więcey oiała iak du- 
Eoy Malące, gowiace prosty popęd natury mi- 
łościa , którą wyobrażnia zapała a małżeństwo 
Ostadza; iestoty, Które wyślac o balach i ubio- 
NA 
so Wiadomo, że żylacy dotąd Król Angielski czuł 
na odgłos muzyki wielką ulgę w początkach 
podobnego uieszczęśćia swoiego. 


rach prawia w iedwabnych słówkach e senty- 


-mentalnośći ; iestoty, 


„Iestoty, które o włos nie sg gorsze ani 
lepsze od mężczyzn, przerwała Pułkownikowa. 
Muszę WPanu napommknać, że mówiąc z sio- 
strą, nie powinieneś zaponiinać że gadasz do 
kobiety. Teraz ciagniy daley twoią tyradę, 

—  Poprawię się, lecz przebacz, ieżeli 
przy prawdzie będę obstawał. 

„I ia też także chcę ia wyznawawać ko- 
chany Leonie; Ty kochasz twór własney wy- 
obrażni, ideał, htory się w głowie twoiey 
wylągł. Marzysz iak wszyscy rozkochani ną 
tym ziemskim planecie , których liczba z każ- 
dym dniem się powiększa. Wierzay mi Leo- 
nie, ty nie iesteś Aniołem, równie iah twoię 
Celina. nim nie iest. Ludzie są sobie zawsze 
podobni. Każdy z2 nich musi przebydź ściesz- 
hę, htórą mu natura wytknęła. To, co ty 
teraz marzysz, każdy iuż sobie wyobrażał w 
podobnem położeniu. Każdy mniema o so- 
bie, że iest nadzwyczaynyri że on tylko ie* 
den stanowi wyiąteh z powszechney regały. 
W rzeczy zaś, wszyscy błądza, z ta tylko róż- 
nica, że każdy po swoieimnn. Widzę, że to 
kazanie nie trafia do twoiego przekonania 
Méi Panie Filozofie, ale ahyś ie poiął; mu- 
sisz się wprzód wpisać w bractwo małżonków. 
Ty także nie rozumiesz mię Elizo. Ja 
tylko znam Celinę. Czytay iey listy a ina- 
czey sadzić będziesz © nas. Czy mniemasz, 
że ia ia mnićy kochać będę nawet przy oł- 
tarzu z innym? Albo ona przestanie bydź 
mi wierna, gdybym się ożenił z inną? 

„Ja mniemam, że wy oboie latacie po- 

nad obtoki. Powiedz że mi ieszcze, czyli 
nie zbierała was hiedy chętha widzieć się wza- 
iemnie ? 
Miłość nasza była Platoniczna i prze- 
stawała na samych listach. Wybieraiąc się do 
Szwecyi pisałem list de niey z oznaymieniem 
moiey podróży, z którego kopii muszę ci 
niektóre tylko mieysca przeczytać , abyś le- 
piey poznała ducha naszey przyjażni; 

— — — Nie żegnam się ztobą droga Ce- 
lino, bo my.się nie oddalamy. Dusze nasze 
zawsze są sobie przytomne, czy nas hrok ie- 
den, morze, albo całe światy dzielą. Zamia- 
na tyłko uczuć ucierpi troche ; traciemy coś, 
ale niewszystko. To co iest naywążnieyszego 
i co ciało nasze martwym znakóm w biletach 
powierza, dusza moia bez względn na tniey- 
sce i czas: „Kocham Cię“ powtarza twoiey. 
Tak iedypa Celino, kocham Cię. Niechay 
los nami władpie, iak mu się podobać bę- 
dzie, ty tylko zostań taką, iaka mi się iuż raz 
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ohazałaś, Przeczucie iakieś szepcze ini, że 
się obaczemy kiedyś, ale biada, gdyby się 
nam) nasza powierzchowność nie podobała. 
Tym sposobem  obalilibyśwy sami budowę 
szczęścia naszego. — Położenie nasze bez wą- 
tpienia iest szozegóinie w porównaniu do 
tych, co kochaią. Moment, którego tamci 
z takiem ntęschnieniem wygladają, wprawia 
nas w słuszna obawę. My iesteśmy dachy, 
którzy się w niepoiętey zmysłami przestrzeni 
znachodzą i udzielaią sobie znaki powino- 
wactwa swoiego. p 

Leon zamilkł. Połkownikowa uśmiecha- 
iac się: 

GMiłość waszych duchów iest naymiłoś- 
nieyszćm dziwactwem pod słońcem. Jakże 
duch Celiny przyiął tę wiadomość ? Nie gnie- 
wałże się na nią? r 

— Ty mnie gniewać zaczynasz twoiemi 
minkami. 1 

Czas nie iest po temu, abym mógł wszy- 
sthie szczegóły opowiadać. Powiem ći tylko 
krótho, że chcę ia pod cndzóm imieniem 
poznać. Zdarzenie, co moią podróż skróci. 
ło, iest iey nieznane. Listy iey zawsze ie- 
dnakowo adresowane odbiera ieden z moich 
przyiaciół i przesyła do Krakowa. 

Rozumiem; wasze nie winne duchy zna. 
ją się, widzę, na intrydze. Ale zwolna Le- 
onie, tak daleko ieszcześmy nie zaszli. Tyś 
moićy rady potrzebował, przeto chę bydź 
wysłuchana i żądam , abyś nie nie rozpoczy- 
mpł bez moiey wiedzy. Tersz zostajesz w 
ręku moich. Adres .i mieysce są mi wiado- 
me, przy tèm wiesz, że iestem czasem sło- 
śliwa i listy pisać umiem. ; 

— Jahto, tybyś mię zdradzić mogła ? à 

„Czemuż nie? Ten iest los wszystkich 
wielkich ludzi, ieżełi iść nie chcą za radą 
tych, którym się powierzaią. Jedno z dwóy- 
ga: Radę albo zdradę, obieray, s 

Ale na bok żarty; chcę ci Leonie szcze- 
rze dopomsgać i dla tego proszę, abyś się z 
miezemm nie spieszył. Szozęście twoiego życia 
zawisło może od tego. Ty dobra duszo, 
nie znasz nas jeszcze. Serce hobiety musi 
mieć honiecznie ixksś igraszlię, bo to iest 
iego potrzebą. Twoia niebiadska Celine mo- 
że inaczey za poznaniem a i„:czóy w listach 
się wydaie. Ten anioł, co cie rozgrzewa 
boskim płomieniem, ie i piie w domu iak 


my inne 6óry Adama, i myśli © gotowalni i 
e mężu. 
— Zmiłuy się siostro, przestań bo ncieknę. 

„Ale kochany Leonie, czy ty doprawdy 
rozumiesz, że usta dziewcząt są tylko z sa- 
mego oiepła i kolorów złożone? Dlaczegoż- 
by one nie miały myśleć o zaimężein? Wszak- 
że to się dzieie tak po ludzu!! Nie chcę ie- 
dnak kłócić się z toba o to; powiedz mi tyl- 
ko, iakim sposobem dostałeś sylwetkę Celiny? 
Bardzo uaturalnym: prosiłem ia o nię, 
W tey okolicznośći okazała większą moc du- 
szy odemnie. Po kilku prosbach przysłała mi 
ią nakoniec nie bez wstrętn żądałac wyrażnie- 
tego, abym ićy moiey nie posyłał. Tym cza- 
sem widziałem, że z Każdym da'em milszy 
się ićy stawałem.  „„Zaklinam Cię: móy Leo- 
nie, pisze w iednym liście, nie chciey mię 
widzieć ; włąsnemi rękami zburzyłbyś nass 
Edyn. My tylko tak, iak teraz, iesteśmy., 
szczęśliwi zostać możemy. * 

„Nie poymuię szczytność i tego Romansa 
ani tey dziewczyny, watpię nawet, abyście 
oboie razem mogli bydź szczsliwi. Ty i ona 
w błędzie zostaiecie, Wasze oczekiwanie, wa- 
sza wyobraźnia sę zbyt nateżone. Niesmak 
zastąpi ich mieysce, kiedy w bohaterach wa- 
szych uyrzycie ladzi zwyczaynych. Nie tay- 
my przed sobą, my zawsze iesteśmy przy Ca 
tey pięknośći duszy, zmysłowe stworzenia. 
Gotowam się założyć, że twoia fantazyia wy- 
stawia ci w Celinie miłe kwitnace dziewczę 
wśród pieszczót ji młońocianey nie winnośći. 
Coż będzie, ieśli w niey poznasz schorzałą 
spazmatyczkę, zręcznieysza z piórem przy stoliku 
iah przy gospodarstwie ? Kocham ciel.eonie, i dla 
tego chcę cie przynaymniey na wszystho przy- 
gotować. Maszę ci nswet tę uwagę zrobić, 
że to wzbranianie się Celiny nio dobrego 
nie rokunie. Wszystkie dziewczęta, madre, 
i nie madre, zawsze są dziewczęta, to iest, 
nedzwyczaynie ciekawe w pewnych okolicz- 
nościach. Te raz stuchay: Za dni czternaś cie 
powracamy do Krakowa. Ty iedziesz z 
nami pod imieniem krewnego naszego, aby 
się wieść o twoim powrocie nie szerzyła. Tam 
pomyślemy o dalszych krokach. Czy zgoda? 

— Dobrze. 


` 


(Palszy'eigg nastąpi.) 
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